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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 15.  Czerw ca .
N. P a n  wyjechał do Szczecina.

N. C e s a r z  r o s s y j s k i  przez Szczecin 
ztąd do Petersburga się udał.

J .  K. W .  K s i ą ż ę  P  r u s k i  w yjechał do 
Szczecina.

J .  K. W .  owdowiała W .  Księżna M e k l e n -  
b u r g - S c h  w e r i n  z dostojną córką swoją, 
Księżniczką L u d w i k ą  do Petersburga się 
udała. 0 V

Z S z c z e c i n a ,  dnia 15. Czerw ca .
Dnia dzisiejszego o godzinie 12. N. C e s a r z  

R o s s y j s k i  z W .  Xżną M e k 1 e n b u r s k  ą ztąd 
do Petersburga się puścił.

dzie obudzają obaw ę. W iadom ości z B uko­
w iny  potwierdzają jeszcze te domysły. N ad  
granicą, mianowicie pod Kijowem i Berdycze-  
wem wojsko się gromadzi,  agenci dyp lo m a ty ­
czni nader  są czynn i,  w porcie Smyrncńskiin  
flotla francuzko angielska oczekiw ana, n iby  to  
w celu sprzeciwiania się zamiarom Rossyi. J a ­
kie zmiany w tern podróż  Cesarza do Anglii 
sp raw i,  naturalnie dotychczas tajemnicą; żebv  
cesarz Anglią dla swoich planów pozyskać miał, 
o tein nieco wątpim y; ale posiadanie S y ry i  tak. 
dla niej ponętnein , iżby  może za to R ossyą 
w  Konstantynopolu  ścierpiała. F ra n c y a  o trzy ­
mać ma E g ip t ,  A ustrya  Księstwa naddunaj-  
skie.

Z B e r l i n a ,  dnia 15.  Czerwca,
N. P an  Rzeczywistego Tajnego N ad-R adzcę 

regencyjnego, D r .  B e u t h ,  Rzeczywistym T aj-  
n .Vm Radzcą z przydom kiem  »Excelleuc\a« 
mianować raczył.

J«ź dawniej doniosłem Panu, iż w publi­
czności krąży pogłoska, ze T u rcji przesilenie 
zagiaza. Podróż cesarza do Londynu, kou- 
centracya znacznych, nibyto przeciw Czerkie- 
som przeznaczonych w ojsk, oraz osłabienie zu­
pełne państwa Osmanów słuszną w tym wzglę­

Z P o z n a n i a . — Mi nęł o lat dwadzieścia , jak 
zm arły  Król J .  M. założył b y ł  instytut dla ch o ­
rych  pod opieką sióstr Miłosiernych w Pozna­
niu. Przełożona tychże podała Królewskiemu 
N aczelnem u Prezesostw u liczbowy w y k az  do ­
tychczasowej instytutu tego działalności,  a rze­
czona władza najwyższa,  uznając błogie skutki 
zak ładu , ogłosiła powyższe rezubaty  w D z i e n ­
n i k u  u r z ę d o w y m .  Stosownie do  tego w y­
kazu pie lęgnowano od r. 1 8 2 3 . — 1 8 4 3 .  u sióstr 
M iłosiernych w  Poznaniu 2 2 ,1 5 0  c h o ry c h : 
z tych umarło 2 2 2 2 ,  wypuszczono 5 4 9  bez 
uzdrow ienia,  a uzdrow iono  17 ,3 4 3 .
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W iadomości zagraniczne.

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
Z K r a k o w a ,  w Czerwcu.

K iedy  Francuzi z laką czcią i takiem uniesie­
niem M olierowi sweuiu posąg w znoszą , po k u ­
siliśmy się także ,  jakkolw iek  w ogóle nie b a r ­
dzo skłonni do stawiania pomników, poświęcić 
kam ień  pamiątce uwielbianego poety  J a n a  K o­
chanowskiego. W s z y s c y  polscy pisarze złożą 
n a  ten cel swoje płody, aby  w y d ać  Album,
% k tórego dochodów  pierwsze koszta pomnika 
p o k ry te  b yć  mają. C o  do n as ,  mówi dalej 
k o r re s p o n d e n t , jesteśmy tego zd a n ia , ze sła­
w n y  dąb Kochanowskiego (pew nie  ma b y ć  l i ­
p a ,  i to przecie nie wieczna) w Czaruolesiu le­
pszą  jest pamiątką po J a n ie ,  aniżeli posąg , i że 
lcpsząby  by ła  cześć dla p o e ty ,  gdy b y  summa 
zeb rana  na  cele naukow e obróconą została.

F r  a u c y  a.
Z P a r y ż a ' ,  dnia 10.  Czerw ca.

A rm ia  będąca pod dow ództw em  syna C esa­
rza  M arokańskiego liczy teraz podobno  15  do 
2 0 ,0 0 0  ludzi,  pom iędzy którymi mało jest je­
d n a k  żołnierza regularnego i wyćwiczonego, 
tak  iż ow e 8 — 1 0 ,0 0 0  Francuzów, którymi 
dow odzi G enera l  L am oric ie re ,  armii cesarskiej 
śmiało czoło stawić mogą. D o  O ranu  nade­
szły tymczasem pu łk i ,  a według listu z d. 29 .  
M aja p rzy b y ły  tamże dw a bataliony 48go  regi­
m entu  liniowego. Marszałek Bugeaud chce się 
p o d o b n o  sam udać na granicę marokańską.

Lugduńskie tow arzystw o ku  rozszerzaniu 
w ia ry  katolickiej ogłosiło właśnie dochody sw o­
je  z roku  1 8 4 3 .  Ogólna ich summa wynosi:  
3 ,5 5 3 ,0 8 8  f r . ; F rancy  a dostarczyła 1 ,8 3 5 ,0 2 9  
f r . .  P russy  1 4 4 ,0 6 6  fr. Anglia 1 3 7 ,7 9 5  fr. 
a Rossya w raz  z Polską 2 4 4 9  franków. Także 
i  z Am eryki znaczna wpłynęła summa; Austrya 
i  B aw arya  osobne mają missye.

W y s ta w a  nasza przem ysłow a, która jeszcze 
wczorajszego rana tak wspaniały i majestaty­
cz n y  przedstawiała w id o k ,  najsmutniejsze dziś 
czyni wrażenie. O ko ło  godziny 4 z południa 
za rw ała  się p raw ie  cała chm ura na stolicę n a ­
szą. T a k  wielki i gęsty spadł g rad ,  że lekkie 
pok ryc ie  budy nku  wystawnego roztrzaskał ,  po- 
czem tak gwałtowny lał deszcz na wystawione 
p ło d y ,  że w przeciągu dwóch minut na dwi e 
s to p y  wysokości w b u d y n k u  ty m woda stała. 
P on iew aż  pół godziny przedtem najpięknięjsza 
pogoda do  przechadzki zapraszała , przeto Poła 
Elizejskie zapełnione by ty  ludźmi, którzy za 
zbliżeniem się b u rzy  w największym nieładzie 
do pałacu wystawnego uciekali, gdzie lak wielki

pow sla ł  na t łok ,  że kilka dam zemdlało. S zczę­
śliwym sposobem przeszła burZa w pół godziDy, 
inaczej by łoby  zapew ne kilkunastu ludzi padlot 
ofiarą nacisku i zgiełku.

Szkodę na wystawie w yrządzoną cenią na  
k ilka milionów. W szystk ie  tow ary  m odne 
i s tro jne ,  jedwabie ,  szale (pomiędzy temi jeden 
w cenie 2 5 ,0 0 0  fr ), chustk i,  porce lanę ,  k r y ­
ształy, kobierce  i kosztowne m eble, w szystko 
to deszcz zmoczy ł albo grad potłukł. T a k  n a ­
zw ana galerya materyi tkanych tw orzy  teras 
ty lko  kupę b rudnych  płatów leżących w błocie, 
b o  ponieważ podłoga lego budynku  z gliny była 
u lep iona,  którą strumienie deszczu zmiękczyły 
i rozpuściły, prze to  cala podłoga wygląda jak  
kałuża. N iektórzy fabrykanc i,  k tórzy na w y ­
stawę największe wyłożyli kapitały, postradali 
p raw ie  wszystko. T o w ary  ich, k tórych już  
wcale użyć nie można, zabezpieczone tylko by ły  
przeciw  niebezpieczeństwu ognia, bo  k tóżby 
się by ł spodzia ł ,  że tak okropna spadnie na  nie 
ulewa. Na budowniczego pałacu wystawnego 
ciężka spada odpowiedzialność. Rząd w yzna­
czył mu był na (o pól miliona f ra n k ó w ;  ze zb y t  
wielkiej oszczędności nie wydal nawet 4 0 0 ,0 0 0  
fr.,  a dachu nie zabezpieczył wcale przeciw  
mocnej ulewie Niektórzy fabrykanci zamie­
rzają podać do rządu o wynagrodzenie szkody 
i apelować do  Izby. Tymczasem zamknięto 
w ystaw ę na czas niciaki, aby  dacii b u d y n k u  
czein prędzej napraw ić ,  bo  ponieważ dziś około 
godziny 1 mocny deszcz p a d - ł ,  now ych  więc 
szkód obawiać się można. W s k u te k  wczoraj­
szego p rzypadku  straciła i tak wystawa przemy­
słowa całą swą świetność, przeszło połowa w y ­
stawionych płodów tak dalece została uszko­
dzoną ,  że jej już użyć nie podobna. Nieszczę­
ście i to jeszcze mieć chciało, że sąd przysię­
głych mający polecenie zbadać ,  k tórzy  fab ry ­
kanci na nagrody  przez rząd wystawione na j­
bardziej zasługują, prac sw ych  jeszcze nie ukoń ­
czył,  tiik iż niektórzy fab rykanc i,  obok  szko­
dy  poniesionej ponieść jeszcze mogą stratę na ­
grody h o n o ro w e j ,  bo  trudno  będzie ocenić d o ­
broć zmoczonych i uszkodzonych towarów. 
Smutny p rzypadek  wczorajszy tę przynajmniej 
będzie miał korzyść ,  że zmusi rząd do wysta- 
wieuia osobnego trwałego b u dynku  do wysta­
w y  przem ysłow ych płodów, co nietylko prze­
mysłowi w ogóle nie i rządowi korzyść  p rzy ­
niesie. Za trzy lub cztery  miliony możć prze­
m ysł w spaniały  mieć pa łac ,  w którym w yg0 " 
dniej i wspanialej płody sw oje b ędz ie  mógł w y ­
stawić. T e raz  przeciwnie w ydaje  się co pię^ 
lat pul miliona franków na drewniane zabudo-
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w a n ic ,  k tó r e  p o  d w ó ch  m iesięcach  zn ó w  r o z ­
b ie rać  trzeba .

B u rz a  w czo ra jsza  n ie ly lk o  w  sam y m  P a ry ż u ,  
a le  i w  okolicach  jego w ie lk ie  w y rz ą d z i ł a  szko -  
d v .  G r a d  zbił całk iem zbo ża  i ze  s t rach em  
o c z ek u jem y  donies ień  z p r o w i n c j i  p o łu d n io ­
w y c h ,  ze g rad  m o ż e  w in n ice  u szkodz i ł .  P o ­
n ie w a ż  ju ż  przesz łego  ro k u  w in o e b ió r  b a rd zo  
b y ł  lichy, p rze to  u szko dzen ie  w in n ic  d w o ja k ą -  
b y  za  sobą  pociągnę ło  s z k o d ę :  n a jp rzó d  p o d ­
n ios łoby  cenę  w ina i lak ju ż  dla k la s sy  p r a c u ­
jące j  z b v t  d ro g ie g o ,  a d o  lego w y s ta w iło b y  na 
g łód  sześć m ilionów  w iu ia rzy ,  ż y ją c y c h  ty lk o  
z p ie lęgu acy i  w innic .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 8 . C z e rw c a .

J u ż  n ic  raz  u sk a rż a n o  się w  d z ienn ikach  n a ­
s z y c h ,  iż  d w o r y  z a g ra n ic z n e ,  p r z y  k tó r y c h  
A uglia  u t r z y m u je  a m b a s s a d o ró w ,  tu ta j  zas tę ­
p o w a ć  się każą ty lko  p rzez  n a d z w y c z a jn y c h  
p o s ł ó w ,  co  się szczególn ie j  ściąga do  A u s try i  
i R ossy i .  T im es  d onos i  d z is ia j ,  iż A u s trya  na 
p rz ed s ta w ie n ia  tu te jsze  w idz ia ła  się b y ć  sp o w o ­
d o w a n ą ,  sw eg o  d o ty c h c z a so w e g o  n a d z w y c z a j ­
neg o  posła  i p e łno m ocn ego  m inis tra  w Bruxell i ,  
H r .  D i l r ic h s te in , m ian o w ać  am b assad o rem  p r z y  
tu te js zy m  d w o rze .  H ra b ia  m a  tu  p r z y b y ć  w  
k o ń c u  p rzysz łego  miesiąca.

Z  d n i a  1 1 .  C z e r w c a .

N a j ja ś .  C e sa rz  R o ssy i  opu śc i ł  p rz e d w c z o ra j ,  
w  N ie d z ie lę ,  w ieczo rem  o g odz in ie  5 . ,  dn iem  
w ię c  w p r z ó d y ,  jak  z p o czą tk u  m ó w io n o ,  p a ­
ła c  B u c k in g h a m ,  i uda ł się d o  W o o l  wieli , b y  
H ą d  dos tać  się na ląd  stały . Z r a u a  w  dzień  
o d ja z d u  zn a jd o w a ł  się N .  C esa rz  na  n a b o ż e ń ­
s tw ie  w  k a p l ic y  am b a s sa d y  ro s sy js k ie j ,  a po  
krótkic:m z ab aw ien iu  w  h o te lu  am b assad y ,  za ­
szczyci!  sw em i o dw ied z in a m i z  pożegnan iem  
p ie rw szeg o  m in is tra ,  S i r  R . P e e la ,  i L a d y  
P e m b ro k e .  W  p o łu d n ie  śn iada ł  cesarz  w to ­
w a rz y s tw ie  N. K ró lo w e j  i Księc ia  A lb rech ta ,  
p o c z e m  opuści ł pa łac  w  sześciu k ró lew sk ich  p o ­
ja z d a c h ,  w  to w a rz y s tw ie  k s ięc ia ,  H r .  A b e r ­
d e e n ,  i sw eg o  o r s z a k u ,  a N a j ja śn ie jsza  K r ó l o ­
w a  to w a rz y s z y ła  m u  aż  d o  os ta tn ieg o  p rz e d ­
s io n k u .  K ró tk o  p rz e d  6fą  o rszak  ca ły  p r z y b y ł  
d o  W o o l w i c h ,  gdzie w y s tr z a ły  b a te r y jn e  z w ia ­
s to w a ły  p r z y b y c i e  c e sa rza ,  k tó reg o  cała admi* 
r a l i e y a ,  z  H r .  H a d d in g to n  n a  c z e le ,  p r z y j m o ­
w a ła  p r z y  tam ie  p o r to w e j .  C e sa rz  zab aw ił  
p r a w ie  d w ie  g o d z in y  w  W o o l w i c h ,  i og ląda ł  
w  ty m  czasie w a rsz ta ty  o k rę to w e .  O  t r zy  
k w a d ra n s e  na  s iódm ą w siad ł N . P an  z Księc iem  
A lb re c h te m ,  H r .  H a d d in g to n ,  S i r  C o c k b u r u

i B a ro n em  B r u n n ó w ,  na b ę d ą c y  w  p o g o to w ia  
s ta te k ,  k tó ry  C o m m o d o re  S ir  F ra n c is  C o l l ie r  
p ro w a d z i ł  do  »B lack  E a g l e « N a  p ok ład z ie  
■•Black Engle«  J .  K .  W .  Książę A lb re c h t ,  p o ­
żegnał się se rd eczn ie  z cesarzem. W  chwili,  
k ie d y  s ta tek  o d p ły w a ł  od  l ą d u ,  m u z y k a  w o j ­
sk o w a  grała  n a r o d o w y  h y m n  ro s s y j s k i , a z g ro ­
d z o n y  na  b rzegu  licznie n a d e r  l u d ,  w y k r z y ­
knął po  t r z y k ro ć  N a jja śn ie jszem u  P a n u  »n iech  
żyje.«  M o n a rc h a  p o d z ię k o w a ł  z  o d k ry t ą  g ło ­
wą. O  g odz in ie  7 . "B la ck  Eagle«  w y p ły n ą ł  
n a  m o rz e ,  a za nim n as tęp o w a ł  . .Lightning.«

P rzed o s ta tn i  dzień  p o b y tu  N ajjaś .  C e sa rz a  
W s z e c h  R o ssy i  w L o n d y n ie ,  o b c h o d z o n y  b y ł  
w z m ia n k o w a n y m  ju ż  fes tynem  u  Księcia D e ­
vo n sh ire  w C h is w ic k ,  wspaniałe 'm m ieszkan iu  
le ln ie in  n a  p rze d m ieśc iu ,  i obecnośc ią  d o s to j ­
n y c h  gości na  o p e rz e  w łosk ie j .  Z ra n a  d n ia  
tego zaszczyc ił  N a j ja śn ie j szy  C e sa rz  o d w ie d z i­
nam i K sięcia  i K siężnę  B u c c le n g h ,  i c z ło n k ó w  
U n i te d  S e rv i c e  C lu b ,  k tó r z y  w  P ią tek  na p r ó ­
żn o  oczek iw al i  b y l i  m o n a rc h y .  C e sa rz  w  to ­
w a rzy s tw ie  B a ro n a  B r u u n o w  i P .  B en k h au sen ,  
oglądał z w ido cznem  u k o n te n to w a n ie m  o b r a z y  
angie lsk ich  familii k ró l e w s k ic h ,  i in n y c h  s ł a ­
w n y c h  ludzi i długi czas rozm aw ia ł  up rze jm ie  
z  o b e c n y m i cz łonka m i k lub u .  O b e j r z a w s z y  
na s tępn ie  m o n a rch a  ro z p o c z ę te  b u d o w le  Iz b  
p a r l a m e n lo w y c h ,  i z ro b iw s z y  jeszcze  k ilka  o d ­
w ie d z in ,  u d a ł  się do  C h isw ick .  O s iem se t  o -  
s ó b ,  w y b ó r  naszego  to w a r z y s tw a ,  całe c ia ło  
d y p lo m a ty c z n e , jak o  też  c z ło n k o w ie  familii 
k ró le w s k ie j ,  z a p ro s z o n y c h  b y ło  tutaj na fe s ty n  
ten  d a n y  na cześć N. C e s a rz a  W s z e c h  R o ssy i .  
L iczb a  p rz y to m n y c h  osó b  w y no s i ła  przeszło  7 0 0 .  
Z  k s iążę cy ch  osób  z n a jd o w a l i  sic tu t a j :  C e s a r z  
ro s s y j s k i ,  K ró l  sa sk i ,  Ksżę A lb rech t ,  K s ię ż n a  
G lo u ce s te r ,  Książę i K siężna  C a m b r id g e .  S z ta n ­
d a r  rossy jsk i  p o w ie w a ł  na  d ach u  w czasie  o b e ­
cności ro s sy jsk iego  m o n a rc h y .  N a jjaśn ie jsza  
K ró lo w a  b y ła  u roczy s to śc iam i o bch o d zo n em i 
dn iem  p rz e d  tern tak da lece  z n u r z o n a ,  iż n ie  
m ogła  p iz y ją ć  zapros ili  Księc ia  D evonsh ire .  P o  
o b ie d z ie ,  k lo ry  z p rz e p y c h e m  książęcym  zgo­
to w a n y  b y ł ,  zw iedz ił  cesarz  w span ia ły  p a r k  
i z a k ła d y  o g ro d o w e  ks ięc ia ,  i po żegn a ł  się z 
n im  jak  n a jcz u le j  po  d łuższej jak d w u g o d z in ­
ne j  z a b a w ie ,  w id o czn ie  w z ru szo n y  u p rz e jm o ­
ścią księcia. W ie c z o r e m  z n a jd o w a ła  się k r ó ­
lo w a  z d o s to jn y m i sw y m i gośćmi i c a ły m  d w o ­
rem  na o p e rz e  włoskiej. P rz e d s ta w io n o  C y ­
ru l ik a  sew iiłskiego. M ięd zy  ak iam i gra ła  o rk ie ­
s t ra  h y m n y  n a ro d o w e  angielski i rossyjski,  
z  k tó r y c h  osta tn i p rzez  zg rom ad zon ą  p u b l i ­
czność  z w ielk im p r z y j ę ty  b y ł  oklaskiem.
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—  -—  G a z e t y  nasze  m ó w ią  w ie le  o znanej  
h o j n o ś c i  C e sa r za  R o s s y j s k ie g o ,  k lóra  i p o d c z a s  
j e g o  teraźn iejszego  p o b y t u  w L o n d y n ie  jak naj­
ś w i e t n i e j s i ?  o b ja w iła .  P rz y ta c z a ją ,  źe  zn a c z ­
ną  dat su m m ę na w y k o ń c z e n i e  p o m n ik a  N e l s o ­
na na T rafa lgar  S q u a r e  a dla s łu ż b y  K r ó lo w e j  
w  p a łacu  B u ck in g h a m  p r z y  w y je ź d z ie  2 0 , 0 0 0  
d u k a t ó w  o f ia r o w a ć  r a czy ł .

L o n d y ń s k i  k o r r esp o n d en t  H a m b u r s k i e j  
B ó r s e n h a l ł e  ud z ie la  p ism o  B arona B r u n n o w  
d o  X ię żn e j  S o m m e r s e t ,  o  k tó r e m y ś in y  w c z o ­
raj w s p o m n ie l i .  N a z w i s k o  N ię ż n e j  tej stało,  
jak  w i a d o m o ,  n a  c z e le  l is ty  d a m ,  które  się  
p o d j ę ł y  patronatu  b a lu  da n eg o  w c z o r a j  na ko*  
r z y ś ć  w y c h o d ź c ó w  p o l s k i c h ;  X ię żu a  
p r z e d  k i lku  dniam i B a r o n o w i  B r u n n o w  p iśm ie n ­
n ie  o ś w ia d c z y ł a ,  i i  u b o le w a  nad tern, i e  dla  
b y t n o ś c i  C e sa r za  f i s t y n  ten  o d ł o ż y ć  musi.  N a  
r o z k a z  C e sa r sk i  B a r o n  B r u n n o w  w y d a ł  list 
n a s tę p u ją c y  d o  K ię ż n e j :

" W i n d s o r - C a s t l e ,  d. C z e r w c a .  —* S z a ­
n o w n a  X ię ż n o !  T y s ią c z n e  p o d z ię k i  za  ła sk a w e  
u d z ie le n ie  Ze s t r o n y  J a ś n ie  O ś w i e c o n e j  Pani  
w z g l ę d e m  C h a r i t y  b a l l ,  k tó ry  w  p o n ie d z ia ­
ł e k  d. 1 0 .  m. b. na k o r z y ś ć  p o tr z e b u ją c y c h  P o ­
l a k ó w  w  L o n d y n i e  m a b y ć  d a n y .  N i e  o m i e ­
sz k a łe m  o  w s z y s tk ie m  c o  P ani p o d  w z g lę d e m  
s p r a w y  tej ła sk a w ie  w y n u r z y ł a ś ,  d o u ie ś ć  C e ­
s a r z o w i .  J u z  p o p r z e d n io  z u p e łn ie  j as nem  mi 
b y ł o ,  c o  J .  C .  M .  p r z e d s ię w e ź m ie .  Z  w ie lk ie in  
z a d o w o l e n i e m  d o n o s z ę  o b e c u i e  J O .  P a n i ,  ż e  
c e l  d o b r o c z y n n y  z a m ie r z o n y  przez  d a m y  k o m i ­
t e tu  b a l o w e g o ,  na żadną  p r z e s z k o d ę  uatrałić  
n ie  m o ż e .  N .  C e s a r z o w i  n a z w isk a  o s ó b  k o m i­
te t  ten sk ła d a ją cy ch  n ie  są  z n a n e ,  a c o  s ię  t y ­
c z y  c e lu  d o b r o c z y n n e g o ,  t y l e  t y l k o  J O .  Pani  
o ś w ia d c z y ć  m a m ,  iż w  raz ie  ż e b y  lista s u b ­
s k r y p c y j n a  je sz c z e  n ie  b y ł a  zam knię tą  i d o d a tek  
jaki d o  f u n d u s z ó w ,  b ę d ą c y c h  p o d  r o z p o r z ą d z e ­
n iem  J O .  P an i  b y ł b y  p o t r z e b n y ,  ja o d  N .  C e ­
sarza  mam s o b ie  p o l e c o n e m ,  b y m  s ię  pod p isa ł  
z  k a /d ą  p o lu b o w n ą  sm u tną ,  której J O .  P a n i  
w  tym  d o b r o c z y n n y m  c e lu  zażąd ać  s to s o w n ą  

u z n a s z .  J e s t e m  1 1. d.
( p o d p . )  B r u n n o w .

D o  J O .  X ię żn e j  Sommerset.tr

—  —  C e sa r z  R o s s y j s k i  ju ż  o d je c h a ł .  N a  
z a w s z e  n i e z a w o d n ie  z o sta n ie  to ta jem n icą ,  c z y  
i jak ie  p o l i t y c z n e  ce le  p o d r ó ż  ta m o n a r c h y  mia­
ła i b y ł o b y  prń żn em  z a jęc ie m  w y n u r z a ć  w  tej 
m ier ze  d o m y s ł y ; —  ale ty le  p o w ie d z ie ć  m ogę ,  
z e  S ir  R .  P ee l  p r z y b y c ia  C e s a r z a  w c a le  s ię  nie  
s p o d z i e w a ł ,  a o b e c n ie  b a r d z o  n ie p o k o jo n y m  
i r o z ta r g n io n y m  b y ć  się  zdaje .

B a l  d l a  P o l a k ó w  d a n y  dnia  w c z o r a j s z e ­
g o  b y ł  tak o k a z a ł y ,  jak je sz c z e  n i g d y ;  sp r z e ­
d a n o  1 1 0 0  b i le tó w .

—  —  List d a  w n i e j s z y  z  L o n d y n u  z  dnia  
4 .  C z e r w c a  w y r a ż a :  Ż y c z y m y  s z c z e r z e ,  ż e b y  
się  n ic  n ie p r zy je m n e g o  p o d c z a s  p o b y t u  C e sa r za  
n ie  w y d a r z y ło .  J a k k o l w i e k  w s z y s c y  m y ś lą c y  
lu d z ie  z e  w z g lę d u  na g o śc in n o ś ć  i p o l i ty k ę  o b e ­
cn ie  o d  w s z e lk ic h  c ierp k ich  w y s ło w ie ń  w z g lę ­
dem  nieszczęś liwe')  P o lsk i  s ię  p o w śc ią g n ą ,  o  l o ­
sa c h  jednak  n a r o d u  te g o  ty le  tu c iąg le  rozp ra­
w ia n o  i ty łu  tu m a m y  r e p u b l ik a n ó w ,  ż e  m o ż e  
n ie  j e d n o  g o r y c z ą  tch n ą ce  s ł o w o  o  S a m o d z ie r -  
c y  s ły s z e ć  s ię  da. C h o c i a ż b y  nasi  C h a r ty śc i  
m ilc ze l i ,  jednak  m ię d z y  p r z e b y w a j ą c y m i  tu w y ­
c h o d ź c a m i  z a g r a n ic z n y m i ,  a o s o b l iw ie  m ię d z y  
P o la k a m i ,  ty lu  jest  z a p a l e ń c ó w ,  iż  s ię  c z e g o ś  
p o d o b n e g o  o b a w ia ć  trzeba. S z p ie g i  rossy jsk ie ,  
k tó r y c h  w ie lu  m ię d z y  w y c h o d ź c a m i  p o lsk iem i  
s ię  u w ija ,  p r z y  tej s p o s o b n o ś c i  n ie  zostaną  n ie­
c z y n n y m i ! —  A tak w  tej ch w i l i  przyb ija ją  p o ­
d o b n o  o d e z w y  u  n a r o ż n ik ó w  u l ic ,  w  k tó r y c h  
lud  d o  o k azan ia  s w e j  n ie ch ęc i  p r z e c iw  C a r o w i  
Zachęcają  i K r ó lo w ą  ostro  ganią ,  ż e  g o śc ia  s w e ­
g o  tak up rze jm ie  p r z y ję ła .  Z dan iem  w s z e la k o  
rnojem k u szen ia  tę  b ę d ą  na d a rem ne  i u ie  z n a j ­
dz ie  s ię  z a p e w n e  ż a d e n  A n g l ik ,  c o b y  zaufania  
o b c e g o  m o n a r c h y  n a d u ż y ć  m ia ł ,  k tó r y  n ie  p r z y -  
j ą w s z y  żadnej  s traży  p r z y b o c z n e j , sam p o śró d  
n a s  ch o d z i  i j e ź d z i ,  jak  g d y b y  g o  w ła s n e  g w a r -  

d y e  i o k o  a r g u so w e  p o l ic y i  s tr ze g ło .—-Źe w  F ra n -  
c y i  m n iem a ć  s ię  z d a ją ,  iż teraz  o  śc iś le jsze  c h o ­
dzi  p r z y m ie rz e  m ię d z y  Anglią  i R o s s y ą ,  w  pe ­
w n y m  w z g lę d z i e  dla E u r o p y  je s t  sz c z ę śc ie m ;  
b o  li t j l k o  k ie d y  ta m eczne  sz a lo n e  s t r o n n ic tw o  
w o j n y  r o z u m ie ,  iż  A n g lia  z  innem i m o c a r s lw y  
w  śc is lem  jest p o r o z u m ie n iu ,  p o w śc ią g n ie  s w o ­
je  w y b u c h y  —  a n a w et  i rząd nasz  w śró d  o b e ­
c n y c h  s t o s u n k ó w  z  F r a n c y ą  p e w n e g o  d o ł o ż y  
starania ,  a b y  w ę z ł y  p r z y ja źn i  n i e ly lk o  z  R o s ­
s y ą  lecz  te'ż z  inn em i w ie lk ie in i  m o c a r s tw y ,  m o­
cn ie j  k o ja r z y ć .  W s z y s t k o  to n ie  zo s ta n ie  b ez  
w p ł y w u  na z a b e z p ie c z e n ie  p o k o ju  E u r o p e j s k ie g o .

P o d c za s  b y t n o ś c i  cesarza  a r e s z to w a n o  tu e -  
niigranta p o l s k ie g o  H ra b ię  O s t r o w s k i e g o .  
H ra b ia  p r z y s z e d łs z y  d o  k r a w c a  j e d n e g o  i w i ­
d z ą c  na s to l ik u  sp o d n ie  ja k ie ś  l e ż ą c e ,  zapyta ł ,  
dla  k o g o b y  o n e  b y ł y .  N a  o d p o w i e d ź  kraw ca,  
ze  te  sp o d n ie  dla  » C e sa r za  r o s s y j s k ie g o «  o d ­
r z e k ł  H ra b ia :  » R a d b y tn  m u  j e  p r z y m ie r z y ł .*
K r a w ie c  d o n ió s ł  o  tern p o l ic y i .  H r a b ie g o  a re ­
s z t o w a n o  i sk a za n o  na d w u m ie s ię c z n e  u w i ę z i e ­
n ie  a lb o  z a p ła c e n ie  5 0 0  funt.  szt. k a r y  i do s ta ­
w i e n i e  d w u c l i  r ęc zy c ie l i .  P o n ie w a ż  H rab ia  

t y c h  na p r ę d c e  z u a lc ś ć  n ic  m ó g ł ,  m us ia ł  w i ę c
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noc w  więzieniu przepędzić i dopiero nazajutrz 
go wypuszczono. W szy s tk ie  pap iery  jego p o ­
l i c j a  zabrała  i dotychczas je przechowuje. 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 7. Czerwca.

Progresistowski dziennik E s p e c t a d o r  za j­
m uje  się ciągle kwestyą małżeństwa Królowej 
i rozbiera następne kwestye. »Czyż stronnictwo 
um iarkowane myśli doprowadzić do s kut ku za- 
męźcie nasze'j Królowej bez poprzedniego w y ­
rzeczenia zdania Kortezów w tern względzie? 
C z y z  moderatyści uważają dzisiejszy stan kraju 
za stosowny do zajęcia się tą kwestyą? — C zyż  
sądzicie, ze Hr. T r e p a n i  będzie człowiekiem 
s tosow nym  dla naszego n a rodu  i stanie się pa­
nem  trudnych  okoliczności, w  jakich dziś kraj 
się zna jduje? Na pierwsze z tych zapytań  o d ­
pow iada uiiuisteryalny dziennik H e r  a i d  o :  <>Co 
się nas tycze nie.« »Na drugie,« — J a k  ty lko  
nasz szanow ny kolega w yraźniej swe zdanie 
o b jaw i ,  odpow iem y m u ,  ponieważ jego kw e- 
stya zb y t  ogólnie jest w y ra żo n a .« N a trzecie 
nakoniec tak o d p o w ia d a : »Nie sądzimy inaczej, 
albowiem nie m am y żadnego innego kandydata  
o rękę  Królowej, jak ten ,  którego ona sama za 
zgodą kortezów  w ybierze.  P rzy  tern H e r a l -  
d o  w ezwał dzienniki opozycy jne  E s p e c t a ­
d o r  i E c o  d e l  C o m e r c i o ,  a b y  ogłosiły  
swój sposób myślenia w  kwestyi małżeństwa.

Teraz  po skończeniu w yborów  do  tutejszego 
ayuntam iento  pokazało się ,  że stronnictwo mo- 
narchiczno-konslylucyjne liczy w nich w ogóle 
4 8 2 6  głosów a progresiści ty lko  3 9 .

W y s z e d ł  tu drugi i ostatni tom : » W y p a ­
d k ó w  z n a k o m i t y c h *  przez  Hr. de  Miraflo- 
res  ( 8 8 0  str. in 8 v o . ) ;  kto tylko chce się ob-  
znajmić z tajemnemi sprężynam i,  które b y ły  
pow odem  ostatnich w y p ad k ó w  w Hiszpanii ,  a 
szczególniej up ad k u  D on Carlosa, powinien c z y ­
tać to dzieło pisane z wielką znajomością ludzi 
i faktów. A utor  znał osobiście wiele głów nych 
osób w tym wielkim dramacie, a chociaż o p u ­
ścił n iektóre fakta mogące obraz ić  osobistości, 
jednakże dobrze  wywiązał się z swego tu za ­
dania.

Z P a r y i a ,  dnia 9. Czerwca.
W iadom ośc i  z K u b y  dochodzące do d. 25 .  

Kwietnia mówią ty lko  o inkw izycyack pomię- 
z7  k u rzy n a m i z pow odu  odk ry ty ch  spisków 

i s ut ku ty ch poszukiwań. D o  tego dnia p o ­
wieszono juz ‘2 0 0  m urzynów  a 4 0 0  osądzonych 
tego samego I0su oczekiwało. •— Z Anglików
wziętych do więzien ia w  dniu 2 4  rozstrzelać 
miano szesciu a guberna tor  na prolestacyę kon- 
su a angielskiego odmowną udzielił odpowiedź.

—  A l i c a n t e ,  k tóre  n iedaw no zaczęło się 
wznosić po klęsce powstania Bonela uległo n o ­
wemu nieszczęściu. W szy s tk ie  b udynk i  p ię k ­
nej królewskiej fabryki ty tuniu zg o rz a ły ; 2 5 0 0  
robotn ików  i robotnic na długo zostaje bez 
chleba.

P o r t u g a l i a .
P odobn ie  jak w Szwecyi z malarzem N ilson 

postąpiono, którego za to, że przeszedł do w iary  
katolickiej, z k ra ju  wygnano, tak teraz stosownie 
do  doniesienia uczynionego radzie miejskiej w  
E d in b u rg u ,  M aryę Joaqu ina  na w y sp ie  M a -  
d e j r a ,  małżonkę M anuela Alves i matkę sie­
dmiorga dzieci, n a  ś m i e r ć  s k a z a n o ,  pon ie ­
waż o n iektórych naukach kościoła katolickiego, 
mianowicie o transsubstancyi i czci św ię tych 
pańskich protestanckie, zapew ne od missyona- 
rzy  angielskich przyję te  zdania objawić się o d ­
ważyła. Najmłodsze dziecię tej nieszczęśliwej 
jest jeszcze p rzy  piersiach w więzieniu osadzo­
nej matki. E d iuburska  rada miejska chce Hr. 
A berdeena w ezw ać ,  ab y  całego w p ły w u  swego 
uzy l > b j  rząd Portugalski do  cofnięcia tego 
barbarzyńsk iego  w yroku  spow odow ać.

(G az .  powsz. A uszb .)  
B e l g i a .

Bruxelski I n d e p e n d e n c e  donosi z  H a l  
p o d  d. 3 0 .  M a ja : ^Miasteczko nasze o d  d w u h  
dni w wielkim ruchu. W c z o ra j  widziano ko­
leją żelazną p rzybyw ający  pociąg jakich 3 0  do 
4 0  wozów. Zajęte one by ły  przez w ychow ań-  
ców obydw óch  kollegiów jezuickich z N am ur 
i B rugele tte ,  k tó rzy  pod dozorem professorów  
swoich w  kościele tutejszym Najświętszej P a n n y  
M ary i na nabożeństwie b y ć  rhcieli. B y ło  tych 
jezuickich uczniów około  4 0 0  a p rofessorów  
60 .  Równocześnie s tanął tu b iskup z Chalons, 
zapalczyw y przeciwnik  un iw ersy te tu  francuz- 
kiego, a z drugiej s t r o n y ,  z Bruxelli,  ukazał 
się Hr. Montalembert.  Dzisiaj o dby ło  się n a b o ­
żeństw o ,  na ktore'm X. biskup celebrował. Po 
tej uroczystości kościelnej udał się podobno do 
L ó w en ,  a czcigodni ojcowie Jezuici z w ycho- 
wańcami swymi odjechali.

A  u s t r y  a.
Z G o r y c y i  ( G ó rz ) ,  dnia 3. Czerwca.

Dzisiaj przed południem o godz. 11-, w p rz y ­
tomności wszystkich (u obecnych  członków f a ­
milii k ró lew sk ie j ,  rozstał się z  tym  światem 
Książę A n g o u 1 e m e w  69- roku  życia. W  cza­
sie długiej cho roby  pokazał zm arły  Książę p r a ­
wdziw ie religijną moc d u szy ,  i cierpienia bez­
sennych nocy  znosił z rezygnacyq. Szczera ża­
łość i wdzięczna pamięć sz lachetnych jego p rzy­
miotów panu je  nie ty lko  w gronie jego familii,
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ale także w scrcacli wszystkich mieszkańców Rozmaite wiadomości.
naszego miasta.

Z  T r y  e s  t u ,  duia 4. Czerwca.
Donosz;} z pew nych  źródeł,  że niezadługo 

rozpocząć się mają w W ie d n iu  układy wzglę­
dem nowego traktatu handlowego i żeglugowe­
go pomiędzy Austryq i R ossyq , i s łychać, ze 
au to r  znanego dzieła o finansach Auslry i,  Ban 
T en g o b o rsk i ,  w układach tych ze s trony Ros- 
syi użyty  b y ć  ma.

W ł o c h y .

Z L i w o r n o ,  dnia ‘29.  Maja.
P rz y b y ło  tu  co tylko dw uch  maronickich 

k s i ę ż y  z B e j r u t u ,  z poleceniem naczelników 
M aron itów  do W ie d n ia ,  aby  prosić Austryq o 
o p i e k ę  n a d  i c h  n a r o d e m ,  ponieważ za­
ufanie, które w  tym względzie położyli we Frau- 
cy i ,  oslabiouetn zostało przez ścisłe trzymanie 
się F rancy i  z Angliq. O bchodzenie  się, jakiego 
doznawajq Chrześcianie L ibanu ,  tak jest obu- 
rza jącem , iż konsul francuzki P. Bouvree, uczy­
n iw szy  wszelkie k rok i,  by  rzqd swój sp o w o d o ­
wać do przedsięwzięcia energicznych środków, 
widział się nareszcie być  zm uszonym , żądać 
odwołania sw ego, i  już udał się w podróż do 
F ran cy i .  W  okropnem  swem położeniu, p rz y ­
pomnieli sobie Maronici p om oc ,  którą im Au- 
s trya  już kilkakrotnie p rzyniosła ,  i  postanowili 
dla tego udać się w p ios t  do gabinetu w iedeń­
skiego. Je d en  z wyslauników tych ma się na­
w e t ,  jeźli tego potrzeba będz ie ,  udać do P e­
te rsburga ,  by  takim sposobem przez jednocze­
sne wmieszanie się A ustryi i  Rossy i,  położyć 
koniec uporczywości d y w an u ,  k tó ry  chrzestia- 
n o m  syryjskim drogo odpłacać każe obietnice 
j ustąpienia ,  k tóre  zmuszony b y ł  uczynić re ­
prezen tan tom  F ra n cy i  i Anglii w  spraw ie  r e ­

negatów.
G r e c y  a 

D z i e n n i k  s p o r ó w  donosi stosownie do 
listu z Malty z dnia 2 4 .  M aja: "S łychać ,  ze
niektóre prowineye T u rc y i  europejsk ie j,  w yspy  
A rchipelagu, osobliwie K a n d y a ,  co chwila do 
podniesienia buntu  i wybicia  się z pod jarzma 
tureckiego golowe. Listy Aten z d. 20 .  M aja 
donoszą,  że rząd grecki Valenzasa i innych 
przewódzców  s tronnic tw , k tórzy  do Tcssalii 
udać  się chcie li , aby  powstanie tam uorganizo- 
w a ć ,  aresztować kazał. Przy trzym ano też o- 
k rę t  naładowany bronią i am unićyą, przezna­
czoną dla greckiej i słowiańskiej ludnpści T u r-  
ę j i ,  k tóra co moment powstać gotowa.

Rys processu dyscyplinarnego sądowego, 
przez A u g u s t a  H e y l m a n a .  ( D o k . )

"T akow e za rodk i,  (k a rn o śc i  kryminaluej, 
dyscyplinarnej i porządkowej) mówi au tor  (stro­
na 5.) pomimowolnie rozwijały się i coraz w y ­
raźniejsze znamiona przybiera ły  w następnych 
cząs tkow ych urządzeniach lub zmianach nasze­
go stanu prawniczego i adm inistracyjnego, lak 
że dziś podział ten teoretycznie u j ą ć ,  i tak 
w  zasadzie jako  też w swem r o z  k r  z e w i e n  i u 
i szczegółach rozprowadzić  się da. Nazwisko 
i p ierwotny zaród karności p o r z ą d k o w e j  
t k w i  w O r d y n a c y i  K r y m i n a l n e j  P r u s ­
k i e j ,  właściwy proces dyscyplinarny  w ynika 
z porządku  sądownictwa i adminislracyi fran- 
cuzkiej, nakoniec karność za przestępstwa w s łu ­
żbie publicznej,  bezpośrednio z naszego kode- 
xu karnego z roku  1 8 1 8 . ,  pośrednio zaś z sy- 
stematu karnego atislryackiego w ypływa.«

Na te w y w o d y  autora zgodzić się t ru d n o ;  
trojaki ów podział karności znajdujemy bowiem 
w każdem prawodawstwie k ra jó w ,  które nad  
guberniami Królestwo składającemi w yw ierały  
panow anie ;  lak przeto w epoce Pruskiej jako  
i aus tryack ie j ,  niemniej p rzy  mocy obowiązu­
jącej praw fraucuzkich, główne zasady karno­
ści znane by ły  w praw odaw stw ie tychże guber- 
nii i nie było tu ani stopniowego rozwinięcia, 
ani rozkrzew ienia. K ary  porządkowe nietylko 
przez samą o rdynacyą  Pruską są stanowione, 
ale nadto w yrzekane  są nader często w postę­
pow aniu  sqdowem francuzkiein, bez nich nie 
uiogło się obejść i praw o austryackie ,  wreszcie 
au tor  sam z sobą w padając w niejaką sprzecz­
ność u trzym uje (na  stronie 1 )  "iż w y k o n y w a­
n y  w kraju naszym systeuiat karności tak co do  
m atery i,  jako i do formy, bierze początek swój 
z w prow adzonej w latach 1 8 0 8 .  i 1 8 1 0 .  now ej 
całkowicie adminislracyi k ra jow ej.«  k iedy  p o ­
dług tego co wyżej przytoczyliśm y, zdaniem je­
go część s y s t e m a t u  zuaua już  b y ła  za cza­
sów pruskich.

W  historyi karności przedstawionej przez 
autora na próżno szukam y bliższego określenia 
biegu praw odaw stw a i p rak ty k i ,  nie powie­
dziano nam jakie trudności zachodziły  do zw al­
czenia, jakie  zadania wymagały rozwiązania na 
drodze praw odaw czej lub praktycznej.  J a k ­
kolwiek ep o k a ,  którą an to r  zamierzył w y s ta ­
w ić, a mianowicie od 1 8 0 8 .  do 1 8 4 2 .  roku  
nie jest tak obszerna i obfita w  pomy sły i zmia­
n y ,  aby ła tw o uchwycić można rozwinięcie j e" 
duej myśli w  nas tępujących po sobie urządzę-
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niach lub p rak tycznych  zjawiskach, wszelako 
ocenienie zebranych przez autora faktów mogło 
go naprow adzić  na więcej s tanowcze wypadki. 
Z d a je  się iż konieczność ustawicznego p o rząd ­
kowania tego przedmiotu wynikła stąd, że w p ra ­
wie francuzkieui nie było należycie opisane p o ­
stępowanie dyscyplinarne i stopniowanie u rzę ­
dników sądowych. Pomimo usilnego pragnie­
nia zbliżyć się w tym względzie do praw odaw ­
stwa obowiązującego we F ra n cy i ,  trzeba by ło  
samym tworzyć. —  Zląd wielki kłopot i ważne 
zapy tan ie ,  dotąd należycie nierozwiązane: czy 
należy  zastosować formy zwykłego proccssu c y ­
w ilnego, czy też przyjąć postępowanie k rym i­
n a ln e ,  czy nakoniec ustanowić coś pośrednie­
go. Dalej z pow odu nieoznaczonego stopnio­
wania między urzędnikami sqdowemi, częstokroć 
powstawała wątpliwość jakie sądy  i nad jakie- 
mi urzędnikami w ykonyw ać mogą karność.

Oceniając niniejsze w yw ody  historyczne w ma- 
teryi karności nastręcza się myśl,  dla czego au­
to r  ograniczył się zebraniem faktów z epoki 
X ięs lwa W arszaw sk iego  i K rólestw a, kiedy 
sam przyznaje iż systemat karności w guber­
niach obecne Królestwo składających wcześniej 
rozwijać się zaczął i zarody onego już znalazł 
w  prawie pruskiem i auslryackiem? P orów na­
nie tych prawodaw slw  z prawami francuzkiemi 
i rzut oka na porządek zaprow adzony  w Ros- 
•y i może b y  rozlało znakomite światło na całą 
p racę  autora i pokazało właściwe znaczenie pro- 
cessu dyscyplinarnego i związek jego z glówue- 
un zasadami rzqdowemi.

F ran cy i ,  process dyscyp lina rny  szcze­
gólniejszą ma ważność, której w krajach czysto- 
monarchicznych mieć nie może. Monarcha fran- 
cuzki mocen jest mianować sędziego, lecz nic 
służy mu władza oddalenia go z u iz ę d u ;  po­
trzebny  jest tym końcem w y ro k  sądow y  i p o ­
przedzający go process dyscyplinarny. Jeżeli 
czyn  którego się dopuścił członek władzy sądo­
w e j ,  nie nosi na sobie cechy przestępstwa, 
a wszelako tego jest rodza ju ,  H ubliża godności 
sędziego i kolledzy w ykraczającego mniemają iż 
oieprzystoi z nim zasiadać, w takim razie usi­
łują oni naprzód  drogą nam ow y nakłonić go 
ab y  żądał uwolnienia od s łużby ,  i dopiero, j e ­
śli starania ich nie wezmą sk u tk u ,  w ytoczouym  
zostaje formalny process dyscyplinarny.

Ł a tw o  pojm ujem y, iż p rzy  rozpoznawaniu  
tego rodzaju sp raw y ,  sąd obow iązany jest za­
chować najuroczystsze fo rm y ,  że komplet są­
d o w y  podlega zwiększeniu i t. d. W y r o k  al­
bowiem sądu francuzkiego zastępuje w zupeł­
ności postanowienie M onarsze,  tylko w skutek 
processu dyscyplinarnego można się pozbyć  nie •

godnego członka magistratury sqdowe'j, i trzeba 
n ie lylko w ładzę,  ale i publiczność, przekonać
0 prawości zawieszenia, łub złożenia z urzędu, 
Psie potrzebujem y wyjaśniać iż te wszystkie for- 
maluości mniej są konieczne w krajach,  gdzie 
władza M onarsza nie jest ograniczona, a tern 
samem znaczenie proccssu dyscyplinarnego jest 
n ierównie mniejsze. T atn  głównie idzie o na­
bycie  przekonania ,  czy jest wina sędziego, i czy  
jest tego ro d za ju ,  iż winny nie może być  na  
urzędzie c ierp iany , lub leż na mniejsze zasłu­
guje ukaranie.

Nakoniec, ab y  rozbiór  niniejszy uczynić  ile 
można zupe łnym , w ypada  nam wspomnieć nie­
co i o stylu ry su  historycznego. A u to r  oży­
w iony  swoim przedmiotem umiał go wystawić 
w sposobie naukow ym  i in leressującym , lec* 
by łoby  do życzenia , aby  jeszcze otrząsł się zu­
pełnie z w yrażeń  które trącą niemiecką metafi­
zyką  i pozbył się affektacyi uczoności, która 
szkodzi nader  jasności jego wykładu i u trudnia 
niekiedy nawet prawnikom z professyi z rozu­
mienie jego pomysłów. P rzy toczym y  jeden 
ty lko przykład lego sposobu tłumaczenia się:

» W ynalezien ie  zakresu karności dyscypli­
narnej (mówi 011 na str. 7 5 .) co do jej substan- 
cyi ,  w ą tk u ,  o sn o w y ,  nader  wiele trudności 
przedstawia. Albowiem treść małeryalna, w e­
w nętrzna ,  czyli subslancya karności d y sc y p l i ­
narne j znachodzi się po wszystkich rozdziałach 
p raw odaw slw  obowiązujących cywilnego, k r y ­
minalnego, administracyjnego, skarbowego i p o ­
licyjnego. W ę z łem  łączącym rozmaite ułamki 
substaneyalne karności dyscyplinarnej nic są to 
w yraźne przepisy, właściwem piętnem nacecho­
w an e ,  ale raczej w yobrażen ie ,  pojęcie reguły, 
p raw dy , mniej więcej zgodnie (?) przez władzę, 
lub ogół urzędników karnością władnących, 
przyję te .  W  ogólności to ty lko  powiedzieć 
m o ż n a ,  iż kodexcm karności dyscyplinarnej jest 
z jednej s trony cale P raw odaw stw o obowiązu­
jące cywilne i kryminalne, oraz cały ogół ustaw
1 urządzeń admiuistracyi k ra jow ej,  * drugiej 
unoszący się nad niemi duch intclligencyi m o ­
ralnej w ładz, karność dyscyplinarną p ra k ty c z ­
nie w yd o b y  w ających .«

Z akończym y rozbior  nasz ogółnem spostrze­
żeniem, iż praca niniejsza sędziego appellacyj- 
licgo H ejlm ana , r ó w n ie  jak pop rzedn ie ,  zasłu­
guje na uwagę publiczności,  Jes t  to dzieło u- 
lzędnika  sumiennego, k tó ry  w olne od zatru­
dnień służby chwile poświęca własnemu kształ­
ceniu się i nagroinadzonenii wiadomościami-, na­
byłem  światłem, pragnie podzielić się z ogółem 
prawników. k .  Z.
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Teatr  p o l s k i  w P o z n a n i u .
W e  czwartek dnia 20. C zerw ca  na wyłączny 

dochód  Artystów Polskich dany będzie dramat 
w  3ch aktach a 6ciu oddziałach: " N a p o l e o n  
z P o l a k a m i  w H i s z p a n i i  w 1 8 0 8 .  r . «

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad pozostałością zmarłego na dniu *24. Maja 

r o k u  1843. dziedzica M a r c e l l e g o  R o ż n o w ­
s k i e g o  z O s t r o w a  o tw orzono  dziś process 
sp a d k o w o -l ik w id a cy jn y .  Termin do  podania 
■wszystkich pretensvj wyznaczony  został 

n a d z i e ń  12.  W r z e ś n i a  r. b. 
o  godzinie 10. p rzed  połuduiem w Izbie stron 
tutejszego S ądu  p rzed  Referendaryuszem  G ra ­
bow skim .

K to  się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p raw o  pierw szeństw a jakieby 
miał uznany, i z pretensyą swoją li do tego o d e ­
s ła n y ,  coby  się po  zaspokojen iu  zgłoszonych 
w ierzycie li pozostało.

Poznań, dnia ‘27. Kwietnia 1841.
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .  W y d z ia łu  I.

S tosow nie  do  §. 15. s ta tutów T ow arzys tw a  
p o m o c y  naukow ej dla młodzieży W .  Xięstwa 
Poznańskiego odbędzie się walne zebranie tegoż 
T ow arzys tw a  w Poznaniu w  wielkiej sali liaza- 
row ej d n i a  2. L i p c a  r. b. o godzinie 4tej z p o ­
łudnia, na k tóre  Szanow nych cz łonków  zap ra ­
szam y i przytein ich uprzejmie wzyw am y, ab y  
do  tego dnia wszelkie zaległości do  kassy z a ­
płacili.

W  Poznaniu dnia 7. C zerw ca  1844.
D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  p o m o c y  

n a u k o w e j .

s p r z e d a ż  p u b l i c z n a .
P o łożone  tu p rzy  placu starej F a ry  pod  

N r.  205. i 206. posiadłości k ośc ie lne ,  nale­
żące resp. do  Altaryi Swięt. A n t o n i e g o  i do 
Altaristów, teraz powszechnie P sałteryą zwaną, 
kościoła  parochialncgo i kollegiaty S. M Mag­
daleny, oszacowaue na 4813 T a l . '*26 śrg. 8 fen., 
mają b y ć  w dniu 1. Sierpnia r. b po południu 
o godzinie 3. w mieszkaniu proboszczowskiem  
na now ym  R ynku  pod  Nr. 1. publicznie więcej 
dającemu sprzedane.  D o  Nr. 206. oświadcza 
się , iż jest zah ipo tekow any  przyw ile j do  szyn- 
kowania piwa grodziskiego. W a r u n k i  przedaźy 
mogą być  prze jrzane w mieszkaniu p roboszczow ­
skiem. P o znań ,  dnia 12. C zerw ca  1844.

K o l ł e g i a t a  i K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e  a d  
S.  M.  M a g d a l e n a m .

T r z y  T a l a r y  n a g r o d y  
odb ie rze  ten, co silnego brunatnego wyżła z rze­
mienną ob rożą ,  k tó ry  tu vv mieście ostatniej 
niedzieli zginął, właścicielowi —  ulica Zam kowa 
N r.  3. — dostawi.

G u w e rn a n tk a  posiadająca język i francuzki, 
w łosk i ,  niemiecki, polski i wszelkie po trzebne 
w iadom ości,  życzy  sobie wnijść w  obowiązki 
od  1. L ipca 1844. Dalsze w arunki powziąść 
można w domu W g o  Państwa T , Z a k r z e w ­
s k i c h  na  K undori ie  Nr.  17.

W  cegielniach moich na Stym  Jan ie  i B e r -  
d y c h o w i e  za tamą można w cenach umiar­
kow anych  doskonałej  tegorocznej cegły nabyć.

J .  E . K r z y ż a n o w s k i .

Obicia Ureiedeńikie
w  najnowszych i najgustowniejszych dessyniach, 
zw ój po 7£ sgr. do  4 f  T a l . ; to  samo rozpo­
częte rolioty perłam i, jedwabiem i fran- 
cuzką szenilą o trzym ał dziś i poleca

H andel tow arów  tapicerskich 
E u g e n i u s z a  W e r n e r a ,  

ulica W ilhe lm ow ska  Nr. 24.

W y s o k ie j  i Sza­
now nej Publiczno­
ści donoszę niniej- 
szem o p rzybyc iu  
tow arzystw a A t l e -  
t ó w ; tow arzys tw o  
to rozpocznie w ś ro ­
dę dnia 19 m. b. sw e 
w i e l k i e  p rze d s ta ­
w ien ia ,  k tó re  także 
i w n a s t ę p n y c h  
d n i a c h  w e r z u r y  
Ś w i ę t e g o  J a n a  
trw ać będą , to  j e s t : 
p r z e d s t a w i e n i e

trzecli gladiatorów
w  4ch oddziałach, jako to : 1) w yćw iczony  koń  
G aspar, 2) G recka  sz tuka ,  3) i 4) wielkie exer- 
c y c y e  wspom nionych  G ladiatorów .

Przytein nadmienia podpisany  o p rodukcyach  
to w arz y s tw a ,  które o sw ych  zadowolnia jących 
przedstawieniach z wielu stron świadectwa p o ­
siada : exercycye i różne ćwiczenia siły będą od  
m łodych  Atietów w ten  sposób  w ykonane ,  iż 
zginania całego ciała, k tóre  nawet dla znaw ców  
są t rudne  i zadziwiające, w ydaw ać  się będą za 
p rzy jem ne poruszenia. — Osobliwszein jest w y ­
ćwiczenie konika G a s p a r ,  k tó ry  na wszystkie 
zapytania o dpow iada ,  nie ty lko  na te ,  jakie je­
go Pan mu zada je ,—  jak to  zwyczajnie b y w a  — 
lecz i na te ,  k tóre  mu z przy tom nych  gości z a ­
dane będą. T alen t  po łączony  z nadzw yczajną 
szybkośc ią ,  z jaką » o w a  G r e c k a  D a m a *  na 
każde zapy tan ie  odp o w iad a ,  sprawia miłe za- 
dow o ln ien ie , szczególniej p rzy  oznaczaniu pie­
niędzy, tak  podług  ich w artości ja k o  też i czasu 
bicia i t. d. —  Bliższe doniesienie zawierać b ę ­
dą afisze. F  r. S c h n e i d e r .

C e n y  t a r g o w e Dnia 14. Czerwca
w nnescie 1044. r.

P o z n a n i u . 0(1 do
T a l sgr. f en . T  al.  sgr. f en

Pszenicy szefel . . . 1 21 — 1 23 6
Zyta  . d t ............................. --- 28 _ 1 3 —
Jęczm ien ia  d t ........................... — *2(1 ---- ----- 22 6
O w s a  . d t ............................. ----- 17 ----- ----- 18
T a ta rk i  d t ....................... ----- 25 — ---- 27 (>
G ro c h u  . d t ............................. ----- 25 i— ----- *27 (>
Ziem iaków  d t .......................... ---- 7 6 ---- 9 -----

Siana  c e t n a r ........................ — 23 ----- 24 b
S ło n w k o p a  . . . . . . . 4 5 4 10 —■
Masła garniec , . , . . 1 1 0 ] - 1 15

^ l l i i i m t l l i n t u t i i n m u m m i m a u u n i H i l i


